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SEM INARIUM Z OKAZJI TRZYDZIESTEJ ROCZNICY STRA JKU  
NAUCZYCIELSKIEGO

W trzydziestolecie s tra jk u  nauczycielskiego odbyło się w  Lublin ie w dniu 18 
g rudnia 1967 r. ogólnopolskie sem inarium  poświęcone tem u w ydarzeniu. O rgani­
zatoram i sem inarium  były Z arząd Główny i Zarząd O kręgu Lubelskiego Zw iązku 
N auczycielstw a Polskiego. Duży w kład  w jego przygotow anie, zwłaszcza od strony 
naukow ej, w niosła działa jąca w ram ach  Zarządu O kręgu Lubelskiego kom isja 
historyczna, k ierow ana przez doc. d r R yszarda Orłowskiego. W śród obradujących 
znaleźli się uczestnicy s tra jk u  z 1937 r. i ówcześni działacze związkowi.

O brady otw orzył prezes Z arządu O kręgu Lubelskiego ZNP m gr inż. K azim ierz 
K a z a n o w s k i  podkreślając, iż w ybór L ublina jako  w spółogranizatora i gospo­
darza obecnego sem inarium  nie był przypadkow y. Złożyły się na to zarówno po­
stępow e i dem okratyczne trad y c je  lubelskiej organizacji nauczycielskiej, jak  
i znaczny już dorobek badaw czy osiągnięty przez środow isko lubelskie w zakresie 
dziejów  ruchu związkowego.

R eferat w prow adzający wygłosił prezes Zarządu Głównego ZNP m gr M arian 
W a l c z a k .  Omówił w  nim  zwięźle, lecz w  sposób jasny i treściw y, sy tuację poli­
tyczną przed w ybuchem  s tra jk u , okoliczności i kulisy decyzji rządu sanacyjnego 
zaw ieszającej ówczesny ZG, a następnie przedstaw ił przebieg akcji p rotestacyjnej 
i w alki strajkow ej podjętej przez nauczycielstw o polskie. W skazał, że nieustępliw a, 
dem okratyczna i postępow a postaw a większości nauczycielstw a i jego związku, mi­
mo rep resji ze strony władz, przyniosła m u sukces. Oto w  w yniku w yborów, p rze­
prowadzonych w iosną 1938 r. na zjeździe w K rakow ie, do nowego ZG weszli p ra ­
w ie wszyscy członkowie z zawieszonego uprzednio Zarządu.

Dwa kolejne re fe ra ty  m onograficzne dotyczące Lubelszczyzny wygłosili p racow ­
nicy naukow i UMCS w  Lublinie. Sytuację w  szkolnictw ie Lubelszczyzny w  la tach 
1930—1937 i je j pow iązanie z w ystąpieniam i nauczycielstw a w  1937 r. omówił dr 
M ieczysław M a r c z u k .  W referac ie  swym  przedstaw ił pogarszającą się sytuację 
szkolnictw a w  okresie rządów  sanacji, zarówno pod względem  bazy m ateria lnej 
jak  i poziomu dydaktycznego, na co duży w pływ  m iały silne tendencje do k lery- 
kalizacji ośw iaty. Zjawiskom  tym  przeciw staw iała się z całą siłą i dużą odwagą 
nauczycielska organizacja związkowa, k ierow ana na Lubelszczyźnie od początku 
lat trzydziestych przez grono młodych, odważnych i oddanych spraw ie ośw iaty 
i w ychow ania związkowców z Czesławem W ycechem, W iktorem  Helm anem , L ud­
w ikiem  Popław skim  i W ładysław em  Petrykiew iczem  na czele. Mimo rep resji jak ie 
spadły na związek w  1932 r., proces jego radykalizacji nie został przerw any, dzięki 
czem u organizacja lubelska uchodziła za jedną z najbardzie j postępow ych w  k raju . 
Zdaniem  au to ra  re fera tu  postaw a jak ą  zajm ow ało nauczycielstw o związkowe w 
la tach  trzydziestych m iała istotny w pływ  na jego szeroki udział w  w ypadkch z 
1937 r.

W następnym  referac ie  doc. dr S tan isław  K r z y k a ł a  przedstaw ił akcję s tra j­
kową nauczycielstw a Lubelszczyzny w  1937 r. Na w stępie w skazał na pow iązania 
s tra jk u  nauczycielskiego z innym i w ystąpieniam i an tysanacyjnym i w  la tach  
1936—1937, organizow anym i w  ram ach  prow adzonej przez K P P  w alk i o an ty fa­
szystow ski fro n t ludowy. N astępnie, po krytycznym  om ówieniu i scharak teryzo­
w aniu  bazy źródłowej, p rzedstaw ił rozwój prowadzonej przez nauczycielstw o akcji 
p ro testacy jnej skierow anej przeciw ko decyzji w ładz sanacyjnych  zaw ieszającej 
ZG ZNP. Na terenie L ublina i całego w ojew ództw a, poczynając od 1 października, 
p rzybrała ona szczególnie szerokie rozm iary. Na zebraniach ognisk i okręgów
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nauczycielstw o związkowe daw ało w yraz swej w yraźnej dezaprobaty, w ysyłało na 
adres czynników rządow ych liczne petycje, a w  niektórych m iastach doszło do de­
m onstracji i pochodów (Lublin, Sokołów, W łodawa) rozpraszanych przez policję. 
W proklam ow anym  na dzień 13 października s tra jk u  pro testacy jnym  szczególnie 
liczny udział wzięło nauczycielstw o z pow iatów: chełm skiego, w łodaw skiego, łu ­
kowskiego i garw olińskiego. Podczas akc ji p ro testacy jnej i s trajkow ej, m im o re ­
p resji adm inistracy jnych  i policyjnych, rozw ija ły  się i k rzepły  w śród nauczyciel­
stwa poglądy dem okratyczne i radykalne, głoszone przez ówczesną lewicę poli­
tyczną i społeczną.

W dyskusji jako pierw szy głos zabrał K azim ierz M a j  z W arszawy, członek 
zawieszonego w  1937 r. ZG. P rzypom niał on prow adzoną przez ZNP w  okresie 
przed 1937 r. szeroką kam panię na rzecz zbudow ania w  Polsce niezależnego, de­
m okratycznego system u szkolnego, opartego o la ick ie zasady etyczne. To w łaśnie 
między innym i stało  się powodem  a taku  na zw iązek ze strony  episkopatu i pod­
porządkow anych klerow i reakcyjnych ugrupow ań. N astępnie podzielił się swymi 
w spom nieniam i z dni s tra jk u , podkreśla jąc duże zasługi Zygm unta Nowickiego, 
k tó ry  w tym  czasie k ierow ał Zarządem  Głównym.

Ja n  F i l i p e k  z L ubartow a, k tóry  w czasie s tra jk u  w 1937 r. studiow ał 
w Insty tucie N auczycielskim  w  W arszawie, przypom niał o m anifestacjach  i pocho­
dzie pod Belw eder zorganizow anym  przez nauczycielstw o stolicy. Z kolei A ntoni 
W i ą c e k  z W arszawy omówił rolę w ydaw anego de facto przez ZNP „Dziennika 
Porannego”, zgłaszając rezolucję aby opis s tra jk u  trw ającego w  redakcji te j g a ­
zety od 3 lis topada do 23 grudnia, w łączyć do ogólnego opracow ania poświęconego 
s tra jkow i nauczycielskiem u. P rzebieg om aw ianych w ydarzeń na terenie pow iatu 
jasielskiego przedstaw ił w  sposób in teresu jący  młody h istoryk z Jasła  Mieczy­
sław  W i e l i c z k o .

N astępny dysku tan t — H ipolit K o z i o ł  z Zam ościa — poruszył kw estię źró­
deł, zw racając uw agę na ukazujące się w  Zamościu czasopisma nauczycielskie 
i związkowe: „Głos Zam ojski” oraz „K ronikę P ow iatu  Zam ojskiego”, a także 
przedstaw ił na podstaw ie m ateriałów  archiw alnych przebieg akcji represy jnej pod­
ję te j przeciw ko nauczycielstw u lubelskiem u przez w ładze adm inistracy jne i po­
licyjne. W aw rzyniec D u s z a  z W arszawy podkreślił celowość i konieczność zbie­
ran ia m ateriałów  i publikacji opracow ań poświęconych postępowym  tradycjom  
ruchu nauczycielskiego, także ze względów wychowawczych, z uw agi na obecne 
młode pokolenie nauczycielskie. N astępnie omówił działalność Tow arzystw a O świa­
ty  D em okratycznej „Nowe Tory” i postępowego „M iesięcznika Nauczycielskiego” 
oraz w spom niał o licznych a takach  n a  ZNP i lew icę nauczycielską ze strony  kleru.

Zofia G a w i ń s k a  z Lukow a p rzedstaw iła barw nie przebieg w ydarzeń s tr a j­
kowych, w  których  b ra ła  udział na te ren ie  m iasta  i pow iatu. N astępne w ystą­
pienie W o ź n i a k o w s k i e g o  z Łodzi m iało rów nież charak te r w spom nieniowy. 
D yskutant omówił obszernie w ypadki zw iązane ze stra jk iem  nauczycielskim  w  
Łodzi, akcen tu jąc szerokie poparcie jakiego udzieliła nauczycielstw u k lasa  ro­
botnicza tego m iasta. Ja n  K u p i e c  z Kielc, odw ołując się rów nież do autopsji, 
mówił in teresująco o w alce ja k ą  toczyło postępow e nauczycielstw o w ojew ództw a 
kieleckiego z k lerem  kierow anym  przez b iskupa K aczm arka.

D yskusję podsum ow ał M arian W a l c z a k ,  podkreślając, że zasadnicze cele 
sem inarium : pogłębienie w iedzy o w ydarzeniach z la t 1936—1938, a zwłaszcza 
stra jk u , zgrom adzenie nowych m ateriałów  oraz naw iązanie k on tak tu  z uczestni­
kam i ówczesnych w ydarzeń, zostały w  pełni osiągnięte. Jednocześnie w yraził n a ­
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dzieje i przekonanie, że sem inarium  zapoczątkuje dalsze badan ia  i prace pośw ię­
cone tem u tem atowi.

Podczas sem inarium  w  hallu  Domu Nauczyciela eksponow ana była, przygo­
tow ana staran iem  w spom nianej kom isji historycznej, in te resu jąca  w ystaw a na 
tem at s tra jk u  nauczycielskiego na Lubelszczyźnie. P rezentow ała ona bogaty i cie­
kaw y zestaw  m ateriałów  historycznych, uzupełniając w  pew nym  sensie tok obrad. 
W sumie, jak w ydaje się, sem inarium  mim o niejednolitego ujęcia i charak te ru  
poszczególnych w ystąpień  było in teresujące, żywe i owocne pod względem  nauko­
wym. Dobrze by się stało  gdyby znalazło także sw oje pokłosie w  okolicznościowej 
publikacji o charak terze popularnonaukow ym  lub też edycji ciekawszych m ateria ­
łów źródłowych.

Wiesław Sladkowski

M ICHAŁ PĘK A LSK I (19 IX  1896—16 V I I I 1967) j

D ługoletni nauczyciel, k ierow nik  szkoły, a następnie inspektor szkolny, M ichał 
Pękalski, w yróżniał się spośród nauczycieli w  Lubelskiem  różnorodnością zain te­
resow ań i pracowitością.

U rodził się w  Zaklikow ie 19 w rześnia 1896 r. w  rodzinie m urarsk ie j. W ro ­
syjskim  gim nazjum  w  Sandom ierzu P ękalski zetknął się z przeciekającą tu ta j 
z Tarnobrzega, z austriackiego zaboru, nielegalną prasą. G im nazjum  ukończył 
w  1914 r. i gdy po zajęciu Kongresówki przez Niemców i A ustriaków  zaczęto na 
jej obszarze organizować polskie szkolnictwo, Pękalsk i zgłosił się natychm iast do 
pracy. Uczył w  szkołach jednoklasow ych w  Trzydniku i w  W ęglinie, m iejscowo­
ściach leżących niedaleko rodzinnego Zaklikowa. A w ansem  dlań by ła następna 
placów ka pracy w  Polichnie, w  szkole dw uklasow ej, z k tó rej przeszedł do szkoły 
siedm ioklasowej w  Zaklikowie. T u ta j był przez jeden rok k ierow nikiem ; stąd  
przeszedł na stanow isko kierow nika siedm ioklasow ej szkoły w  Urzędowie. P ierw ­
szy rok k ierow nictw a urzędowskiego spędził na studiach w  Lublinie, gdzie w  
1928 r. ukończył Państw ow y Wyższy K urs Nauczycielski o k ierunku  m atem atyczno- 
-fizycznym. S tąd  też wywodziły się późniejsze metodologiczne zain teresow ania P ę­
kalskiego m atem atyką. Szkołą urzędowską kierow ał do końca 1944 r. Był w  tym  
czasie płatn ik iem  rejonow ym , w ięc zaufanym  kolegą, k tórem u powierzono w y­
płacanie m iesięcznych poborów nauczycielom pracującym  w  terenie. Był p rze­
wodniczącym  nauczycielskich konferencji rejonow ych, insty tucji m ającej na celu 
dokształcanie dydaktyczne i m etodyczne nauczycieli, z k tórych po I w ojnie św ia­
towej duża część nie m iała fachowego przygotow ania pedagogicznego. Był dele­
gatem  nauczycieli do Pow iatow ej R ady Szkolnej, troszczącej się o lokale szkolne 
i zaopatrzenie szkół w  pomoce naukow e, sprzęt szkolny i opał. Był rów nież człon­
kiem  kom isji egzam inacyjnej dla nauczycieli i tym  sam ym  b ra ł udział w  p rze­
prow adzaniu egzam inów praktycznych, k tó re  każdy nauczyciel, rów nież po s tu ­
diach, po kilku  la tach pracy  w  szkole, obowiązany był złożyć, by  uzyskać sta ­
bilizację w  zawodzie nauczycielskim . Obok oficjalnych członków kom isji egza­
m inacyjnej: przedstaw iciela zakładu kształcenia nauczycieli i inspektora szkol­
nego, tak i rep rezen tan t nauczycieli w  kom isji był czynnikiem  społecznym, 
m ającym  na uwadze rów nież osobę kandydata i jego w arunk i pracy, nie dopusz­
czającym  do ew entualnego krzyw dzenia młodego nauczyciela, nie orientującego się


